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WIELKANOC.

'  i<

mrystus zm artw ychw stał! Tę nowinę 
wesołą roznoszą nam o północnej go- ; 
dżinie dzwony wszystkich kościołów i : 

na te dźwięki dziwna się jakaś radość budzi 
w sercach. Nie zdajemy sobie nawet dobrze i 
sprawy z tej radości, a jednak czujemy, źe : 
nie jest to radość dla tego tylko że post :: 
się skończył, i że już postue śledzie nie będą; 
z talerzy przedrzeźniać naszego apety tu , że ; 
otworzą się nareszcie zaczarowane stoły wiel
kanocne pełne mięsiwa i łakoci. Czujem y; 
jeszcze jakąś radość, co nie jest ani z mięsa 
ani z cukru. Chrystus zm artw ychw stał! To 
znaczy, że siła złego ustępuje przed dobrem, > 
źe prawda, choć pogrzebana, z grobu chwi- 
lowego w całym blasku Avystrzela, że poświę- i 
cenie najwyższe najświetniejszą ozdabia się ■ 
koroną — nareszcie, że śmierć co życiu czarne 
wrota otwiera, jest tylko przejściem do jas
nej nieśmiertelności.

To też najradośniej podajemy sobie tę 
wesołą nowinę: Chrystus zmartwychwstał. 
Jakby uspokojeni temi słowami o przyszłość 
rzucamy się ochoczo do używania wesołych 
chwil teraźniejszości. Koło stołu gromadzi j

się rodzina i rozpoczyna się uczta świetniej
sza niż kiedy. Czego też bowiem nie ma 
na polskim stole wielkanocnym. Baby piętrzą 
się, jak  niebotyczne góry, zamiast śniegu 
lukrem pokryte; rozrosłe placki leżą u ich 
stóp jak wielkie płaszczyzny. W tej krainie 
najsroższe zwierzęta , jak naprzykład dziki, 
są tak łaskawe, że bez najmniejszego oporu 
dają się krajać po kawałku, cóż mówić o 
prosiętach, co i tak  słyną z łagodności. Te, 
świecąc chrzanem w zębach, zdają się pro
sić o łaskawe pokosztowanie. Baranki dają 
się smarować na chlebie, a indyki tak  bun- 
dziuczne zazwyczaj — najpokorniej leżą na 
półmiskach, nie myśląc o bełkotaniu. Kur 
nie ma w tej krainie, ale są za to jaja  
niezwykłemi obleczone barwami. Rolę mine
rałów, drogich kamieni i djamantów odgry
wają smaczne mazurki i marcypany; są to 
prawdziwe rudy rodzynków, migdałów i cu
kierków.

Jedzmy dobrze i szczęśliwie, (jedzeniem 
nikt nigdy nie grzeszył, jeżeli przed jedze
niem coś robił, a po jedzeniu nie zasypiał), 
ale najadłszy się pomyślmy o tych, co nie 
mają podostatkiem nie tylko ciast wielka
nocnych, ale i powszedniego chloba suchego. 
A skierowawszy myśl w tę s tro n ę , skieruj
my i rękę. Święto wielkanocne jest zarazem 
świętem ubogich.
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C2ARLIŃSCY.

R O ZD ZIA Ł Z PO W IEŚC I.
(Ciąg dalszy).

f o wyjeździe Józefa z domu p. Nepomu
cen z daleka już tylko czuwał nad synem. 
W  rzadkich, oczekujących na zręczność 
listach, zalecał mu on ustawicznie kształ
cenie się, pilność i uprzejm ość dla ludzi, —  i jak 
wszyscy ojcowie ówcześni, rad był ze zlania obowiąz

ków swoich na świat, który uważał za rozumniejszy 
i lepszy dla tego, że był nie szlacheckim a 
pańskim. Z przykrością musimy wyznać, że Józef 
o tyle tylko uwzględniał rady ojcowskie, o ile 
zgadzały się one z usposobieniem jego własnem. 
Pracował nad muzyką i literaturą, bo z natury 
był czynnym, a zajęcia te przypadały prócz tego 
do upodobań jego. Dla Generałowej był grzecz
nym, bo czul tego potrzebę. Ujmował sobie ludzi 
którzy albo mogli mu być przydatni, albo podo
bali się jemu; lecz dla nieudolności wszelkiej, 
dla uznanej słabizny, albo śmieszności był nieu
błaganym, ścigał je dowcipkowaniem i sarkaz- 
mami, które więcej niż wypadało bawiły pryncy- 
pałkę i możniejszych przyjaciół Józefa. Uo się 
tyczy rodziców, niepodobna przypuścić, ażeby ich 
nie kochał; każdą wiadomość z domu witał 
z nieudaną radością, odczytywał z upragnieniem 
listy ojcowskimi— lecz i tu  znowu odezwała się 
niedogodność uchylenia j!ąię zawczesnego z pod 
rodzicfelskiej opieki. Serce dzieciuift? instynktowo 
uczuło wyrządzoną sobie niesprawiedliwość, i 
dla tego niechetnie ulegało powadze, która do
browolnie abdykowała sama. W  stosunku tym 
obowiązki pewne względem rodziców wydawały 
się Józefowi narzuconemi i nienaturalnemu Wy
rzucony z gniazda pisklęciem, niecierpliwił się, 
gdy następnie krępowano mu skrzydła. Dzieci 
nie powinny znać troski o chleb powszedni. Po
znając się z nią, serca ich otaczają się skorupą 
egoizmu gorszego od samolubstwa dorosłych, bo 
łączy się on z lękliwością młodziutką, z usta
wiczną troską o sipbie, z nieufnością w siły swe 
drobne. Na nieszczpcie rodzice pierwsi doświad
czają dziecinnej czerMvości Kerca.

Teorję tę usprawiedliwią następne ; listy.

Tulczyn  1. M a ja  1802. r.
Panie Józefie! Słyszałem od W. Sędziego, 

że J . W. Generałowa odzywała! się o tobie dosyć 
łaskawie. Nie traćźe i nadal jej względów. Przy
kładaj się pilnie do lekcji, a w chwilach wolnych 
zabawiaj się książką albo przysłuchiwaniem się 
rozmowom stafszych. Z przykrością dowiedziałem 
się, że w domu J. W. Pułkownikostwa dozwoliłeś 
sobie przymawiać nosowi W. Komornikowej. Jest 
to osoba zacna, a że krzywy ma nos, to nie jej 
>vina. W ystrzegaj się złośliwości, bo ci nieprzy

jaciół narobi. K arolek czyta już, pisze ■ gra pb 
trochę. Powinienbyś pomódz bratu  młodszemu i 

< przysłać mu parę dukatów na książki. Podobno 
\ masz być w Winnicy... kup mi tam  nót, jakie 
j znajdziesz, najnowszych.
| Przyjeżdżaj na mleko. Krówka mfeza ma 
| cielę. Będzie wff§ dwoje.
> Kochający ojciec N. Czarliński

Kochany Panie Józefie! Jeżeli będziesz
\ w Winnicy, to kup mi katanki nie drogie. Zdarza 
) mi się tu  ładne i tanie pokrycie. Zrób tę przy- 
j jemnośc kochającej cie matce Anieli Czarlińskiej.

T ul czyn i .  L ipca  1802 r.
Panie Józefie! Twarde i nieużyte masz serce. 

To źle!... Powinieneś pamiętać o rodzicach, któ
rzy ci dali możność zapracować na c h l e b . . . .  

| Powinienbyś zawdzięczyć to im miłością synow
ska. Zmartwiłeś i mnie i matkę, a Karolek bez 
książek pozostać musi. Przykro mi, że zmusiłeś 
mię do tej wymówki.

| Nepomucen Czarlińs..,.

Widocznie więc proźba o nóty i o dukaty i 
l o futro dla m atki, pozostała bez skutku. Opłakana 

to była prośba, opłakana wymówka!. . .  Jeżeliby 
 ̂ tej miłości synowskiej, do której po mewczasie 

odwoływał się ojciec- pozwolono dojrzeć przy 
ognisku domowem, —  z jakiemże zadowoleniem 

) serddeznem pracujący o własnych silach młodzie
niec pospieszyłby wypełnić rodzicielskie żądanię. 

i Nie potrzeba byłoby wymówki, ażeby w sercu
> synowskiem obudziła się naturalna uczynność. 

Z upojeniem szczęścia rzewnego przyniósłby on 
ów dar, który obecnie ofiarowywał niechętnie,

i zawstydzony skargą ojcowską.
Kiedy pochylony od pracy weteran biedowal z nie

dorostkami dwoma i stękającą jejmością,niepodległy 
p. Józef wyrabiał się powoli na pięknego salo
nowego motyla. Z upływającemi latam i coraz 
większym oczarowywał go urokiem świat pański, 

i Zdaje się, że i wyrachowanie zimne, zatajone 
i w stfcu  mlodzieńczem, nie psuło mu wrażeń 
i upajających, a przeciwnie, ustawicznem poczuciem 
i i przeświadczeniem potęguwał jęj. tylko pan 

Józef bawił się i czuł źe bawi się, i wiedział że 
i miłym jest dla wszystkich, a szczególnie dla 

tych, którym zręcznie i skromnie- przymilić się 
umiał. Z latam i rozszerzały się wiuoki m alca i 

| mnożyła się liczba przyjaciół, liozm aite ich były 
| rodzaje i bogate i piękne panie, dość- hojne dla 

szesnastoletniego chłopca na protekcyjne uśmie- 
! chy, na cukierki, a czasami i na szale tureckie; 
i poczciwi i możni sąsiedzi, darzący siodełkami a 

niekiedy rnierzynkiem tłustym ; opaśli i dobro
duszni dzierżawcy, zapraszający na miodek i 
wyśmiishte pierogi; żoneczki ich, częstujące kon
fiturami, a od święta zasilające koszulą cienką; 

| Stanisławowski poeta —  ex-sekretarz konfederacji 
targowickiej — pożyczający książki przyjemne; 
ksiądz kwestarz rozwożący pierniki i dykteryjki
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kapucyńska; patrjarcbalny arendarz, ofiarujący 
wspaniałomyślne pośrednictwo w przedaży albo 
zamianie darowanego konia; szpakowaty węgrzy- 
nek, doświadczony w sztuce myśliwskiej,— i wielu 
a wielu innycli, k tó n m  podobać się um iał chło
pak roztropny i którzy jednali go sobie przysłu
gami drobnemi.

Minęło Józefowi lat siedmnaście,' gdy panna 
goneralówna po wielu romantycznych westchnie
niach 4  l i s i c h  rozdzierających do młodego 
nauczyciela muzyki, zgodziła się naruszcie u- 
szczęśliwić swą ręką jakiegoś galicyjskiego barona. 
Józef, bynajmniej tern nie zmartwiony, przeniósł 
się do możnego domu Korabiów w Skalinie, 
gdzie przedtem już umiał zapewnić sobie przychyl
ność) państwa obojgu. Był to dom staropolski, o ile 
p o lsk o || pogodzić się mogła ze stanisławowską 
lekkością i cudzoziemskim polorem. Obydwa 
pierwiastki sprzeczne kojarzyły się dosyć przy
jemnie w rodzinnem i towarzyskiem życiu Ko
rabiów. Pani, otoczona pięknem ' licznem po
tomstwem, po hożemu żyła z czeladzią i sąsiadami, 
wspomagała ubogich, ozdabiała kościoły, pam iętała
0 mężu i rmspodarstwie domowem: lec/ to nie 
przeszkadzało jej wcale rozerwać się csflsein 
ploteczką, pożartować z nauczycitdem pięknym, 
poswy.woiić zalotnie w tańcu... Mąż odwzajemniał 
się jej kawalerską dla sąsiadek grzecznością, irie- 
winnemi figlami w garderobie, wycieczkami z p 
Józefem do pasiek i futorków ustronnych. Zresztą 
byli to ludzie zacni, wspaniałomyślni, gościnni; 
a wybryki, o których napomknęło się wyżej, nie 
wykraczały' po za granice moralnego kodeksu, 
który obowiązywał towarzystwo ówczesne, nieod- 
znaczająaę sjtg w ę a || purytanizmem. *)

A wesołe to były czasy. Rząd moskiewski 
w zabranyfeh prowincjach pozostawił Polakom 
złudzenie swobód dawniejszych, na pozór przy
najmniej nie wyzuwał ich z praw i charakteru 
panującego żywiołu. Dotykalniejszem dobiem była 
spokojuość i karność prawna, n ie 'żnana ojcom i 
dziadom, a pomyślnie oddziaływająca na in teasg l 
szlacheckie. Religja katolicka cidsz-yła się zacho
waniem przywilejów swych starych; sądownictwo
1 adm inistracja były w ręku obywateli; urzędowym 
językiem nył polski; wychowanM opierało się na 
tradycjach rodzinnych, pielęgnowanych troskliwie 
we wszystkich szkołach duchownych i w wyjszseh 
naukowych zakładach wileńskim i krzemieniec
kim. Ukraina, daleka od zawieruchy wojennej, 
jak  Chanaan, płynęła mlekiem i miodem, osa
dzając złotko po k ie,szem ą£h|pj||heckich . B ra
kowało jedynie politycznej niepodległości, dla 
której gdzieś tam  daleko walczyły łegje narodowe, 
budząc szcjjśjyein bohaterskiego oręża zachwy
cające marzenia w szlachcie. Była to przyprawa 
poetyczną" do posilnej prozy codziennej.

*) Zwracam uw agę'oburzonych staruszków na pam iętnik ' 
Ochockiego, Detinka. Jelowickiego i na dzieje icli 
własne.

| Lecz wróćmy do p. Józefa, życie jego także 
miało dwa prądy: realny i poetyczny. Perw szy  
to.czył się mętnemi widokami n a  ju tro , nieustanną 
troską o pieniądz, nieznośnemu gammami u for- 

| tepianu, a kiedy niekiedy gospodarską, ledwie że 
nie ekonomską posługą. Poezją był salon, okoliczne 
wycieczki, wyjazdy na jarm arki i bale, a nareszcie 

1 książka i pióro. Józef uchodził za młodzieńca bardzo 
) światłego. Niewielaż ho wymagało towarzystwo ów 
| czesne' od ulubieńców swoich. Ster sprawy obywa- 
( tulskiej wyśliznął się z podopmki szlachecki ej, a, przez 
i to zmniejszyła się odpow.edzialność jąj w obliczu 
i narodowego sumienia. Zabór uwolnił szlachtę od 
| repubiikanckiej kontroli, od inicjatywy sejmowej 
i i wielu innych r* c z y  wymagających światła 
i wyższego. 1 na rękę to było rozleniwiałym um ys

łom szlacheckim, sprowadzonym poiitycznemi 
wypadkami do poddańczej bierności. Migały 

; wprawdzie dwa naukowe ogniska w kraju, lecz 
mało zasilane zapałem ogółu, nie wiele też przyczy- 

\ niały sie do podniesienia umysłowości jego. Ko*- 
) łątaje,'Śniadeccy, Lelewelowie, Czafecy pracowali 

dla epoki przyszłej. Spółczesne im towarzystwo 
nie wiole korzystało z ich światła, a uczniowie 

\ szkół unieśmiertelnionych ich imionami przy- 
\ mykali po większej części_ do massy, nie starając 
! się wcale o podniesienie jej myśli i skierowanie 

woli zacniejsze. Duch publicznv jawnie upaoał, 
dopóki na oochyłoś^, która go doprowadzić m iała 

| do zgubjfl nie rzucili się tam ą ofiarną prom ie
niści i filareci Wileńscy.

C. d. n.

Z 3P J J & I 2Ę T K I & A
Z CZASÓW OSTATNIEGO POWSTANIA.

i (Ciąg dalszy.)

\ &omi pożegnawszy tych z któ-
 ̂ rymi si,ę przeżyło blisko dwa l ą t , dwa la t 

l ^ ^ s z c z ę ś c i a , ho człowiek był u celu swoich 
|  A pojechałem do W ilna aby tam

wsiąść na kolej, która właśnie świeżo wybudowa
na otwartą została do publicznego użytku.

Wilno... tyle wspomnień ciśnie się na pa
mięć! tyle się od tego czasu zmieniło! a czy 
kiedy .powrócą owe błogosławione, owe niewysło- 
wionenlnie uciechy i oczarowania, ów wiecznej 

' pamięci^rok 1862!!
Wilno ma swoją szczególną, charakterys- 

l tyczną cechę , wielce różną od innych miast, 
j e s t  to miasto dosyć duże, niegdyś sto lica, a 
zawsze jedno z największych m iast w Polgęgi 

| w ostatniej epoce błyszczało swoim uniwersyte- 
| tem i tam obrała była sobie siedlisko nauka 
\ polska. Wilno pam ięta dobrze te  .czasy Lelewe- 
\ łów, Mickiewiczów, Zanów i Czeczotów, ,jCklubi 

się z tego i jeśt pełne dum) Prześladowania
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Nowosilcowa, Dołhorukiego, Bibikowa nie prze
szły także bez śladu.

M e ma może m iasta w którem by życie ro
dzinne było tak  rozwinięte jak  w W ilnie. Lud
ność nie wielka bo zaledwie (w 1862 r.) licząca 
od 8 0 — 100 tysięcy, cicha, serdeczna. Nie masz 
tam  zabaw publicznych, chyba wyjątkowo, wszyst
ko żyje z sobą, bawią się w domu, plączą w do
mu, cieszą się w domu.

Bok 1862. przeddzień powstania, dawał się 
czuć wszędzie. Mieszkańcy W ilna w żałobie, 
wszyscy, bo inaczej godność narodowa nie po
zwalała, więc wszyscy czy kto czuje po polsku 
czy nie, wszyscy i Moskale i gubernatorowa na-

propagandy i sprzysiężeuia. Młodzież uniwersy
tecka i oficerowie wiążą się w organizację, m ło
dzież zakłada drukarnie i drukuje pisemka, odez
wy, oficerowie tworzą sprzysiężenie, szewcy wy
biegają na rynki i propagują wieśniaków przyby
łych na targ, kanceliści i dzieci rozrzucają mię
dzy lud odezwy, wyjeżdżają na wieś i tam 
wpadają do wiejskich zagród i niosą słowa prawdy.

Dzieci —  uśmiechniesz się czytelniku —  tak 
dzieci, dziesięcioletni chłopcy skoro przyjadą na 
wakacje i święta do domów rodzicielskich, lub 
z domu wyjadą gdzieś w odwiedziny, to ich nie 
szukaj w pokojach, ich nie znajdziesz przy za
bawach odpowiednich wiekowi, oni wpadają m ię-

wet. Ale ta  żałoba to nie apatja , to nie upad- 
nięcie na duchu i s iła ch , to zwierzchnia szata 
którą naród przywdział na znak, że nie czas 
myśleć o strojach i zabawach, bo nadszedł czas : 
pracy. To też widać wszędzie życie, ruch. Twa- [ 
rze ożywione, czoła zamyślone, umysł pracuje. < 
Myślą i pracują wszyscy. Rzemieślnicy którzy \ 
zawsze umieli przechować myśl zdrową, biura- \ 
liści którzy nigdy o niczem nie myśleli i nie wie- > 
dzieli może nawet do jakiej narodowości należą, ' 
panny, dzieci nawąt urośli myślą w mężów.

Minęły czasy śpiewów, już tylko kiedy nie
kiedy m anifestacja się powtórzy, nastały czasy

dzy czeladź, lub biegą do wioski i tam  opowia
dają dzieje narodowe, tłumaczą prawa człowieka 
i obowiązki względem siebie i kraju. Kto ich 
tego nauczył ? ich nikt nie uczył. Chcecie fak
tów — oto jeden. W  Grodnie w drugiej klasie 
gdzie byli chłopcy 10 i 11 letni zdradzeni przez 
swego kolegę, który jakąś tajemnicę patrjotyczną 
wyjawił władzy, wyrzucili go oknem z trzeciego 
piętra. Trzydziestu kilku chłopców brało w tern 
udział, szukano najwimiiejszych i po kolei ćwi
czono wszystkich, a pastwić się Moskale umieją, 
to ich fach. Każdy na zapytanie odpowiedział, 
że wszyscy zrzucali,

ZŁOTA BRAMA W  K IJO W IE.
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—  A tyś zrzucał?
—  Ja  nie.
—  Kogoż ty*'widziałeś?
— Wszystkich.
Próżne było śledztwo, próżne katowanie, ża

den nie dał innej odpowiedzi.
Te małe dzieciaki miały hart, wiedziały co 

robiły. .Był to rok 1862.
Ale gdzież w .Polące pod owe cżasy nie 

działo sltf podobnie. To tylko dzisiaj stańczyk' 
krakowskie przekrzywiają usta i śmią bluzgać 
w rany- narodowe, w one czasy siedzieli oni 
w uora-ch, bo taki dziesięcioletni chłopiec potfa- 
iilb™ ich nauczyć rozumu.

W Wilnie panował Nazimów, poczciwe Mos-’ 
kalisko, typ poc^ciwe.go Moskala, co to głupi jak 
but. ;gotów dla ciebie rękę uciąć na znak swej 
dobroduszuośd, a za pól godziny gotów ci głowę 
zciąć z karku skoro taka wola c a ra , lub skoro 
dostrzeże że nie wierzysz w cara jak w Bogajł 
Przysłał car jego na wielkorz-ulzcę Litwy jako 
zakład swoich dobrych usposobień, bo Nazimów 
był na Litwie, znany z czasów po powstańczych 
1830 i ISaT r. kiedy załagodził wiele spraw. 
Ten Nazimów, o którego dobrodusznej głupocie 
tysiące najdowcipniejszych anegdot krąży po Lit
wie, był uprzednio kuratorem czyli najwyższym 
z wierzch uikiem uniwersytetu moskiewskiego.

Ale mniejsza o Nazimowa. W owych cza- 
SiTeh rozłmdzonego życia i ty^&mowiedzy E i ł  
w lasm ch , poczucia wdaśnoj godności, jak 
by tam ten Pic h nie nazywał -się, Czy Nazimów-, 
czy Mnrawjew to na jedno wychodziło. Nąród 
żył i podnosił się na duchu, dążył do czynu.

W W ilnie nie zabawiłem , kupiłem liilot 
trze.ciej klasy i ruszyłem na noc w podróż, a 
nazajutrz wieczorem hylem w Warszaw-h.

c. d. n.

S^IEH SZ Y K  f^LBUMOWY.

eśli kto nu iwę swoja, stroi cu d n ie ,
W czary i kw iat,..

A w serou zdradę ukryw a obłudnie, 
Jh k  pod Iy gad ;

Je ś li k to  krzyżem  kreśli się w- kośc ie le ,
A czynem  r a n i ; 

f.ęjhOćby ci m ówił słów ek  pięknych wiele, —  
ATie wierz mu Pani !

.Jeśli k to  szfipcącfeo' milOSści Swojej 
Dobiera n ó w  :

N ie wierz, —  bo nikłość nigdy się nie stroi 
'V koronko słów ...

<'ho<vby p r / i r ię g a l  ż e -g in ąć  mu raczej 
W  p iek ie ł- 'o tch ła n i!

(hlojdź spokojna , —  nie, umr-ze z rozpaczy; 
Nie wierz nni P a n i!

Lecz je ś li  cicho k to ś rzec się pow aży—
Że kocha C ię !

1 w idzisz boleść w jeg o  b ladej tw arzy ,
A w oczach łzę ...

C lio ć /ta k  prosl&ćay.ch, i choć słów- ta k  m ało  
Przyn iósł ci w dan i...

Możesz m u w tedy wierzyć), u fać  śm iało,
1 kochać P a n i !

W ŁADYSŁAW  BEŁZA.

W Y S P A  G U E K S E Y .

W y s e p k a n a l e ż ą c a  do grupy jinycti angielskich'; 
ściąga do sibbie wielką liczbę podróżników. Bo też  jest 
tam  co widzieć: można tu  napotkać mieszaninę ras ludz
kich, największe gruzy, przysluchaiłsię  sagom i podaniom 
starożytnym . nareszcie przypatrzeć się- Si.nym obw aro
waniom. skierowanym  w stronę F rancji. AYysepki te  nie 
plącą żadnych podatków, a le-też  nie przyjm ują żadnego 
udziału w konsty tucji angielskiej. Mm;szkańcy m ają tam  
swoje korporacje, ustawy, a naw et sejmy, rozumie się 
w m alutkich rosniiartlnli, bo nndszkańeów liczba nie p rze
nosi 1 0 0 .0 0 0 . Ludność miejska, to anglicy z języka i 
pochodzenia- zaś wiejska mówi po tnijncuzku.

Wysjia Guertiey, najobszerniejsza z sasjedliifcli, .na 
w ogóle' dziki charakter: nastroszona skalam i, podnosi 
się ofia z pośród fal w dzikich K sz ta łta c h ; około Siej 
rnzpafiłH  Sao straszliw e wichry. W ewnątrz zaś ciągną 
Się wyśmienite szosśe* bogate p a s tw is k a ,  |ielenieją«e się 
parki, zamiejskie domy i sen n y .

Główne -miasto Salut-G uclier urąga się pmialo wszel
kiej zewnątrz napaśsP i ma w spaniałą przystań . Tu jak 'ś  
czas przebywał Ghateaubriand, a w r. 1314 książę de 
Berry, teraz bawi W iktor ltu g o  i inni. (P a trz  s tr .  4.)

Z Ł O T A  B R A M A  W  IC IJ O W T Ł .

W ielka bram a wjazdowa zło tą  zwana od dachu zlo- 
j tego, którym  była p rzykry ta . W ową to bramę Bolesław 

wielki pobiwszy Ruś, wjeżdżaj 58 do Kijowa udarz.yl mie- 
s Bzem, w którym  od owego cięcia pozostała, szczerba. 

Miee-z ten zwany pziłzcrbceni używany był pśzez królów 
i książąt polskich lir?!}' obchodach korofnlcyjnych.

(Patrz str. 12.)

GOSPODARZ DOMOWY.

O G R O D N I C T W O .

Drzewa owocowe rfcy, zasadzone, nie mogą 
być same sobie zustawiom* lecz potrzebują tros
kliwej pielęgi, za którą sowitym i smacznym owocem 
wywdzięczają się sowicie. Przysłowie nas.że: o c lię -  
d ó s tw o  j e s t  p o ło w ą  ż y c ia , da się nietylko 
zastosować do ludzi i zwierząt, ale i do drzew 
owocowych.— W obecnej porze przypomnieć; sobie 
należy p o w ^ z e  przysłowie, i oczyścić drzewa 
z mchu i jaj gąsienic, zanimby przez wpływ 
ciepła wylęgły się i rozpoczęły niszi^onio drzew 
i roślin swojem żarłoctwem. Nie potrzebne, suche 
gałęzie trzeba poobcinać, również i wszystkie 
z korzeni drzew wyrastające,; któie najbardzim 
odbierają, drzewom potrzebno soki. Główme ba
czyć nałoży na ,to, 'aby drzewa owocowe w obecnej 
jak mówiliśmy poi ze, oczyszczone zpstaly z mchu,
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i aby zapobiedz pękaniu się kory Mech bowiem 
i pękanie kory najbardziej szkodzą wzrostowi 
drzew owocowych, i najszkodliwiej wpływają na 
ich urodzajność. —  Aby drzewa w czy |.to ||i 
utrzymać1, używa się następuj ćicego spPołui. Po 
pierwszym deszczu wiosennym bierze: się twardą 
miotłę, albo żelazną skrobaczkę i zeskrobuje się 
wszelką nieczystość z kory nie - tylko na pniu, 
ale i na gałęziach. Potem  naciera się drzewo 
ługiem, do którego oprócz popiołu bierze się 
piołunu, ruty i szałwii, aby jajka gąsienic wy
niszczyć zupełnie. Po kilku dniach, gdy już kora 
obeschła, naciowi ś i^ w  dniu pięknym i ciepłym 
cały piftń i główne gałęzie krwią wolowa. Kora 
tak przyrządfeonaWprzez wpływ słońc^ stwardnieje 
i nabierz* barwy, podobnej do drzewa mahonio
wego, a mech już nigdy na t-akiem drzewie nie 
rośnie, ani gąsienice się nie chowają. Ztr jsposiSb 
ten bardzo jest skuteczny, a nie tak wiel-e wv- 
maga zabiegów i pracy, świadczy najlepiej ta  
okoliczność, że go używają Holendrzy! w swych 
pięknych i roskgsznych sadach, z których nie 
tylko .smaczne i zdrowe mają pożywienie, ale 
nadto tysiące zbierają talarów za. sprzedany owoc, 
w który zaopatrują irnc kraje. Roi.

PSZCZOLNI CTWO.
N ie m asz nic w dzięczniejszej®  w gospodarstw ie  

ja k  pszczoluictw o. Bo to w ym aga bardzo m ało  zachodu 
praw ie żadnych kosztów , a  daje?.m iód , sm aczny, 
zdrowy i p rzy tem  pożytek  w ielki. N ie dość że -pszczółki 
zao patrzą  spiżarnię., dostarczą  m iodu n a  sprzedaż, 
ale  jeszcze szybko się rozm nażając  podw ajają, po
k a ja ją ,  w Czwórnasób i w pięć razy pow iększają 
k a p ita ł  cj£ roku. Za grzech  nie do p rzebaczen ia  każdy > 
może sobie poczy tać , kto inająe; sposobność korzyś- ' 
tan ia  z pszoeól zaniedbuje  i "swój w ła sn y  in teres . 
intareV  k ra ju . A któż.’ nie m ożni korzys ta #  z tego 
d a ru  bożego? -A to  pb trzeba mieć tylko parę  zago
nów ziemi, aby by ło  gdzie ule u staw iać?  k ilk a  za
ledwie giA s/y  na początkow e zakupienie bodaj jednego  I 
u la  i m ałego  nad m m  dozoru, a  w, prędkim  Czałie ; 
ta k  się rozm nożą pszczoły , że piękny będzie z nich < 
zysk. Znaliśm y gospodarza, k tó ry  ty le  ty lko  zrobił 
że k up i! jedeu  pień pszczół n a  co w yłożył k ika- 
naście z ło tych , i chociaż nie zn a l się n a  tem  i żad
nych s ta ra ń  nie .ęzynil, za trz y  la ta  m ia ł MO p ili—  , 
w p ra w d z ie  w trzecim  roku w szystkie m u w ym arły , 
bo dozw olił w czasie tęg iego  m rozu p rzem arznąć*  
a le  k u p ił znowu dw a pnie i znowu we trzy  la ta  
m ial i.36, z k tórych  po trzecim  roku pozo&talo mu 
ty lko  8 .

SźcZupłe ram y  (pism a nkśzego nie dozw alają  nam  
szeroko trak to w ać, ta k  ja k  n a  to k w estja  t a  z a s łu 
g u je , wszakże będziem y się s ta ra li chóe?!króciutkie 
podaw ać w skazówki, k tó re  może w ystarczą d la  tych  
co m ają  lub  zechcą mieć p a rę  pni pszczół Bo kto 
ju ż  m a 3 0 , ta k  ja k  ów niebaczny gospodarz., cb, ju ż  
stanow i pewny s ta ły  dochód, ten koniecznie powinien 
zaopatrzyć się w książko, Q ile że nam  n itsb ra k  n a  
d z ie łach  gruntow nie i p rak tyczn ie  rzecz p rzedstaw ia

jących. Do n a jta ń s tzy c h  i n a jlep szy ch  należy dzie ło  
Jcs. J a n a  Dolinowskiego: Z a ja d y  pszczolnictica  
w ydane w W arszaw ie, ale  znajdu jąęe  się i w naszych  
księg arn iach . Mówimy powinien koniecznie mieć książkę 
i chcielibyśm y na  ito-ipołożye jals najw iększy  nacisk , 
bo u  n as zwykle się bęz tego obchodzą i zadaw al- 
n ia ją  się tern że ja k iś  p rak tyczny  .pszczelarz o p a tru je  
ule, podbiera m iód i u d z ie la .- s ta w n y c h  rad . P ra k 
tyczni ypszczolarze zn a ją  rzecz dobrze, dośw iadczenie 
w tym  razie  m oże, więcej znaczyć ja k  w każdym  
innym , prak tyczny  pszczolarz zna ta k  doskonale n a - 

jf jire  pszcztd i ęzego po trzeba w ich p ielęgnow aniu, 
że żadna  k siążk a  więcej nie nauczy, a  to z tej p rzy 
czyny, że do pszczół się przyw iązują  ci co ko lo  m ch 
chodzą calem  sei^em  i tak  ja k  m atk a  kocha sw oje, 
dzieci ta k  pszezojarz kocha pszczo ły , —  bo i jakże  
m a niepokocliać ta k  dobroczynne stw orzenie —  a po
kochaw szy troszczy się 0 n ich, poznaje ich n a tu rę  
do g ru n tu . A le tego nie do'syć. K sfążka uczy więcej 
bo uie ty lko  O sam ych pszczo łach  ale i o ich m iesz
kan iu , a  m ieszkanie^ d la  pszczo ły  ta k  je s t  rzeczą ' 
w ażną ja k  d la  człow ieka. Jeże li człow iek m ieszka 
w nędznej izbie, ciem nej, b ru d n e j, zim nej, to W£st 
narażony  n a  niebezpieczeństw o choroby, m niej zdolny 
je s t  do pracy i t .  d. tak  sam o i p s z p o l  r. W ynajdują^ 
ludzie coraz td 'le p sz e  d la  nicli ule, w których m ając  
wygodniejsze pom ieszkanie, m ogą się lepiej mnożyć, 
m niej ich  g in ie  przy  p o d ży n ariu  m iodu, p rzy  oczysz
czaniu  u la  i więcej p rzy sp aża ją  .m iodu — - ta k  że 
różnica m iedzy dobrym  ulem  prostym , a  dobrym  ulem  
ulepszonym  w rezultacie w zysku  przynosi o 3 0 0 , 
4 0 0 i więcej procen t. Z resztą  dobrze jest niepotrze- 
bować kogoś hcoby przychodził i z la sk i ro b 'ł  a le  
lepiej sam em u doglądnąć, bo paiisk iejjokgnkonia tu 
czy, pow iada «.przysIowie, a  w zysku jeszcze i to 
przy jdzie ,3 jże> ja k  skoro k to  sam  zajm uje  się swemi 
pszczo łam i nabierze  w net do nich  i db 'te j ipracy 
tak ieg o  przyw iązan ia  że z tąd  m a nie m ało  przyjem ności.

T ych k i t a  slow  w stępnych zaję ło  nam  ty le 
m iejsfea że ju ż  m usim y rzecz sam ą odłożyć do n a s tęp 
nych num erów .

O T E M  I  o  o r a .

Sposób popraw ienia stęchlego zboza.
W oń i sm ak  stęclily zboża cpyni ziarno n ieprzydatnem  

n a  mąk,ę’ W  celu usunięcia  stęch lizny  m ięszh się  zboże 
z proszkiem  w ęgla  drzewnego świeżo w ypalonego. Po 
14  dniach  zboże oczyszcza się n a  m ły n k u  od proszku 
węglowego. M ąka z tak ieg o  zboża je s t  doskonalą  
gdyż n ie m o ż n a  w niej odkryć ś ladu  naw et stęchlizny. 
TakieJtoCzys^czenie z ia rna  liiejnjudaje się podczas m ro- 

teów . W każdym  innym  czasie jeslj^ to ., niezaw odny 
środek do usun ięcia  stęch lizny  -ze zboża. L.

Wróble-} ,
Gazeta Rolnicza  w N rze 13 b. r. w ystępuje  

przeciwko w ró b lo m , i uw aża takow ych jak o  przyno
szących w gospodarstw ie w ielkie szkody,, a  żadnego 
albo ty lko w zględny pożytek. i(lo powszechnie twier
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dzą o w róblach  że z jad a ją  robaczki i tem  niby  czy
n ią  p rzy słu g ę  gospodarstw u n ie  je s t  dok ladnem  albiT- 
wiem wróbel w tedy ty lko  ucieka się do tego  poży
wieni? kiedy m u innego • zabrakn ie . G lównem  jeg o  
pożywieniem  je s t,  n a  wiosnę zbieranie z ia rna  z z a s it-  
wów, potem  z jadan ie  jagód , poszukiw anie za ziarnem  
w zboża skoro te  przekw itn ie, w jesiem  n ap ad a  zno
wu n a  zasiewy, a  zim ą żywi się w stodo łach . W ró
bel z jad a  do roku 7 ga rcy  z b o ża , ileż to szkody 
przynoszą tam  gdzie je s t  SbK dużo.

„B udow a żo łąd k a  i dzioba u w róbla ■—  pisze 
G a ze ta — jasn o  pokazuje że do “żywienia się ziarnem  
są  przeznaczone. D /dób w róbla  je s t  m ocny, ku lko
w aty, a  żo iądek  m u sku larny , kiedy u owadożernycli 
p taków  dzióir je s t  znacznie s łab szy  a  żo łądek  
większyĄ1

A le w róbel, ni, szczególnie m iody jo s t  sm aczny 
n a  p ieczyste i n a  ten  cel stosow niej aby b y ł użyr 
wany.

Plenność konopi.
W  roku  1 7 9 1  w yrósł w S zląsk u  z jednego  zia rnka  

konopi k rzak  pięć łokci wysokości m ajągy, dzielący 
się na  5 7  g a łą ze k , zaw ierajaęy  w g o b ie  1 7 ,5 8 0  dos
konałych  i do wysiewu zdatnych  z ia rn ek , a  1 ,9 7 0  
m niejszych, razem  1 9 ,5 5 0  z.iarnek jedno „iarnko ko
nopi w ydało .

Dopiość JcKÓte
Chcąc aby k row a ja k  najw ięcej m leka  daw ała , 

zw ażać trzeb a  na  to , aby  p ierw iastk a  po pierwrszem 
ocielem u ja 'k  n a jd łu ż e j dojoną Była. Im d łu że j b ę 
dzie dojoną, tem  lepszą  będzie n a  m leko, bo w d a l
szych latąijh  p rzesta je  zwykle daw ać m leko o tej , 
p o rz e , w k tó rej pierw szy raz po ocieleniu p rz e s ta ła  
być do jną. T ak  n a p rz y k ia d , gdy p ierw iastka  
w sześć m iesięcy swej ćiężarności d rngioj doić sio 
p rzestan ie , to na  zawsze i po każdem  ocieleniu d łn - 
żej nad  sześajjm iosięcy m leka dawać n ic  Będzje. llo ić  
przeto  należy każdą  p ierw iastkę ja k  n a jd łu ż e j, naw et 
do dziewięciu m icśięcy, cbiJĆby ty lko  po troszę  m leka 
p rz y p u szc z a ła , d a jąc  je j  po tem u  pożyw ną i zdro
wą paszę.

PORADNIK LEKARSKI.

w io n em , n a b ra ło  s iły , podrosło i dziś ju ż  podrosłe, 
je s t  c iągle zdrowe i dobrej tuszy.

JPodając powyższą wiadomoffl nie czynim y tego 
abyrśnfy daw ali w ia rę , że syrowe m ięso rzeczyw iście 
leczy sucRóty, ale  że używ anie |wtf3wego m ię sa , lub 
też  trochę podsm ażonego je s t  jjukarm em  bardzo  zdro-

< wym  i od wielu słab o śc i szczególniej ta k ic h , k tó re  
uw ażane są  za suchoty, chociaż niem i n ie s ą ,  po-

\  m aga.
Toż się da powiedzieć i o używ aniu św ieżych 

| syrowycfi ja j .  A ta k ż e ,  zw łaszcza te raz  na  wiosnę,
< chcemy zwrócić uw agę na  świeże m leko, które naiożj 
j do najzdrow szych pokarm ów , szczególnie nżyte zaraz 
s Po w ydojeniu j e s z c ^  eiepie.

Nio każdy  jed n ak  żo łądek  daje  się  przyzw y
czaić do m leka.

K O Z M A I T O Ś C I .

-—  Z Paryża  donoszą do „R olnika"- w Pep lin ie , 
że użycio krwi świeżej do leczenia suchotników ', cu
downe praw ie  okaza ło  w ynikiości. Skutkiem  też  tego 
Dr. M ontarg is , który tę m etodę zastósuw uje u swych 
pacjentów , używ a w ielkiej wziętośći w stolicy Francji. 
Że leczenie suchot spapkow anem  snrowem  m ięsem , a 
tem  b ardziej też  krw ią p ły n ącą  ze świeżo zarżniętego 
b y d ła  je s t  sk u te c z n e , potw ierdzają doniesienia, i 
z innych krajów . W pew nym  dom u, pik^e „G, W .“ 
b y ło  dziecko k ilku le tn ie , c ierp iące n a  skrofu ły  i su 
choty, w ynędzniałe  w n a jw yżsjym  stopniu  i opusz
czone przez łekarzy . K toś ze znajom ych doradził, 
ahy m u eó dzień daw ać n a  pokarm  m ięśb surowTe, 
drobno p o sie k an e , co ta k  dobrze p o sk u tk o w ało , że 
w przeciągu kilku miesięcy dziecko to zostało nzdro-

— We Lwowie dan™  były dwa koncerta na  rzecz 
budowy te a tru  narodowego w Poznaniu. Jeden urządzony 
przez Towarzystwo przyjaciół sceny narodowej, a drugi 
p.zez znanego zaszczytnie kompozytora p. U uniew icza. 
Obydwa w ypadły bardzoA w ietnie pod względem a rty s- 
ty iznym , w ostatnim  przyjęto udziel 150 osób i świeżo 
przybyła a rty s tk a  p. Sadowska. Jednego brakło na tych 
koncertach t .  j. publiczności. Ani rzecz sama, ani wzniosły 
cel nie potrafiły zgromadzić publiczności lwowskiej. 
Z przykrością przychodzi się naui zanotować że ile razy 
je s t podniesiona jaka sprawa narodowa ty le  razy  Lwów 
pozostaje po za im.emi m iastam i polskiemi daleko z ty łu  
i daje się wyprzedzać nie ty ikn Poznaniowi i Krakowowi, 
ale Przemyśl, Tarnów, Cieszyn, Krynica, Wieliczka i 
wiele a wiele m iast i miasteczek żywszy przyjm ują udział. 
Z przykrością'‘r'owineż przychodzi się nam zanotować że 
p. M ikuli dyrektor Towarzystwa muzycznego we Lwowie 
obrał ten  sam dzień w którym  byl koncert na dochód 
tea tru  poznańskiego na jakieś tam  próby muzyczne. 
Nieraz spotykamy się z zarzutam i czynionemi p. Miku- 
lemu że go rzeczy polskie wcale nifl obchodzą, może 
zechce usprawiedliw ić się i zbić te  pogłoski, a ma teraz 
sposobność w urządzeniu przez siebie koncertu ua te n 
że cel.

— K om itet zjednoczonej emigracji wydal okólnik do 
emigracji wzywając aby spieszyła ze składkam i na budowę 
tea tru  w Poznaniu.

—D zie n n ik  P ozn. pisze: „Dowiadujemy się, że grono 
miejscowych obywateli zebranych wczoraj w Tow arzystw ie  
przemysłov>em  zastanaw iając się nad rem, jakby najsku
teczniej przyjść w pomoc- kom itetow i teatra lnem u zgo
dziło się na to, że jedynie w drodze dziesięaotalaroiuycb  
udziałów z p raw em  w łasności da się i kwotę na buaowę 
te a tru  potrzebną zebrać i przypuści się do wspólnego 
narodowego dzieła wszystkie warstw y społeczeństwa 
polskiego, Po skończonej pogadance* zebrano w przeciągu 
godziny 69 podpisów reprezentujących 1 2 1 0  talarów  
w pieniądzach a i).10 ta l. w niaterjale  i roboeię. Dalsze 
podpisy przyjm ują się podobno w znaczniejszych lokalach 
publicznych. Myśl na tem  zebrim u podjętą uważamy za 
bardzo szczęśliwą i spodziewamy fię, że cały kraj pój
dzie za nrzykładetii stolicy wielkopolskiej.

— Słyszym y że hr. Adam Potocki oświadczył, iż na 
budowę tea tru  poznańskiego przeznacza 50 tysięcy złr. 
które m? złożyć skoro sprawa ta  przyjm ie większy rozgłos.

— Kurje-r krakow ski piodaje: W ystawa obrazu Ma.- 
tejki U njn  przyniosła w częściach przeznaczonych z wstęp
nego ogólnego dla sierót po ś. p. Syrokomli dochodu 
czystego:

W Krakowie . . . 1498 z łr. 91 c.
We Lwowie . . . 451 „ 12 „

Razem 1950 złr. 9
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T. Matejko przeMał 1500 zlr. wdowie w listacli 
likwidacyjnych Król. Pol. a resztę panu Gebethnerowi i 
Wolffowi do W arszawy na wydawnictwo dzieł Syrokomli.

— Zjazd lekarzy i przyrodobadaczy odbędzie się pod 
koniec lipca b. r. w Poznaniu.

— Na wystawę rzeczy szkolnych urządzoną przez 
Tow. pedagogiczne w Kołom yi a potem  we" “Lwowie w m 
lipcu, m m igracja polska zamierza naddsłać w iele rzeczy 
i w tym  celu czynią się rozm aite przygotow ania. W ys
taw a ta, mamy nadzieję, wypadnie najśw ietniej i nie 
pozostanie bez wpływu na oświatę krajową.

— Pan Józef M. K onstantynow icz udał się do K ra
kowa zkąd o trzym ał zaproszenie od rady powiatowej 
W adowickiej na urządzenie u nicli szkoły szybkiego' 
nauczania czytać i pisać. Z prawdziwą przyjunnroScią 
zapisujemy że zaffiegi niezmordowane p, K onstantynowi- 
cza w szarzeniu św iatła  zarzynają znajdować uznanie.

SPRAW Y W YDAW NICTW  A.
Zwracamy uwagę szanownych prenum erato

rów Tow arzysza  iż prenum erata na Toicarzysza  
wynosi do końca roku 3 zlr. a dla prenum era
torów B ibljo teki M rów ki, jeden zlr. i składa się 
w pierwszym i drugim razie jednorazowie: (Upra
szamy przeto tych panów którzy nadesłali 1 zlr. 
a nie prenumerują B ibljo teki, aby zechcieli albo 
nadesłać prenumeratę na BibljotekęS&lho dosłać 
2 złr. na Towarzysza.

B ibljo teki Mróiolci wyszedł tomik 21, za
wierający tom  pierwszy sławnej powieści Michała! 
Czajkowskiego W ernyhora  i został rozesłany 
wszystkim prenumeratorom. Ktoby takowego do
tąd  niej otrzym ał proszony je s t o reklamowanie 
listem  nieopieczętowanym i nie frankowanym. 
Bardzo je s t pożądanem ali.y reklamacje docho
dziły nas w porę, bo w ten sposób łatwiej unik
nąć nieporządków na poczcie.

Tom drugi W ernyhory  wyjdzie za tydzień. 
Szanowni premimeratorowię,.którzy nadesłali przed
płatę tylko na ćwierć serji proszeni są o wzno
wienie prenumeręty gdyż tylko kilka arkuszy to
mu drugiego należy do pierwszej ćwierci, a dal
sze już do drugiej.

Co do zmiany tytułu Bibljoteki M rów ki pro
ponowanej przez panią M. W. z Oczacia, odpo
wiadamy iż dodanie wyrazów n a jta ń sza , naro
dowa jest niemożebnem, bo narodowej nosi naz
wę Bibljoteka wydawana przez pana R ichtera we 
Lwowie, az tąd  powstałoby zamfęśżanie nlla obyd
wu —  a najtańszą jest wydawana przez pana 
Mickiewicza w Paryżu. Ludowej nasza Bibljoteka 
nazwy nie nosi. Możeby nazwać B ibljoteka polską, 
tylko że już st<li;a nazwa je s t powszechnie znaną, 
a obawiamy się aby zmiana nazwy nie sprowa
dziła jakich obaw w publiczności że za jedną 
zmianą i inne mogą nastąpićy ^  4  -̂ -ł

— W  spraw.e powiększenia liczby tomów 
w stffiji i podniesienia ceny, proponowanej}- przez 
p. T. Ś. z Krakowa, odpowiadamy iż jest naszym 
zamiarem albo dawać dwie i trzy serje rocznie 
tak  iżby co tydzień wychodził jeden tomik, albo 
jeżeliby liczba prenumeratorów zwiększyła sieroto 
powiększać liczbę tomów w serji bez podnoszenia 
ceny. Reformy tej teraz robić nie możemy dla 
niedostatecznej jeszcze liczby prenumeratorów.

—  Co do r a d y  D r . E . Z. z B ó p rk i ,  a b y  b ra ć  
do  B ibljo teki M rów ki p rz e w a ż n ie  d z ie ł J .  z p ism  
w a rsz a w sk ic h , i d a w ać  p o  k i lk a  z rz ę d u  d z ie ł  je d n e g o  
a u to r a ,  że s tą d  w y n ik a j  d o g o d n o ść  d la  p ie i iu m u -  
ra to ró w , b ę d z ie m y  się  do  te g o  s to so w a ć  w m ia rę  
m o żn o śc i, w  se r ji d ru g ie j  je d n a k  n ia lo  Co już da 
Się z ro b ić .

—  Słyszymy wiele.-głosów zei B ib l. M r. m ia
łaby znacznie lepsze powodzenie gdyby wycho
dziła w większym formacie;, pokaźniejszym na 
oko. Obraliśmy format dzisiejszy, bo nam się 
zdawało iż on jest dogodniejszym dla dzieł nie 
naukowych, które się czytają nie koniecznie przy 
stole, ale tak dobrze w p o lu , w lesie, słowem 
gdzie się zdarzy, obraliśmy więc form at kieszon
kowy. Wszakże jeżeli ta  okoliczność ma być 
przyczyną tam ującą rozwój Bibljoteki M rów ki 
gotowi jesteśmy zmienić ua większy, oczywiście 
nie podnosząc ceby i nie prędzej jak  po ukoń
czeniu Sjbji drugiej. Ażeby jednak przyjść do 
świadomości czy publiczność rzeczywiście życzy 
tego powiększenia formatu, zapytujemy o zdanie 
szanownych prenumeratorów i do większości za
stosujemy się. Tylko glosy nadesłane wejdą 
w obliczenie i tylko takowe bedą stanowić o 
rzeczy. Glosy od nieprenumeratorów nie będą 
uwzględnione.

N adużycia  poczty.
— P a n i W . W. w P rzem yśl u . Pierwszy Nr. wys

łaliśm y w porze. Zginął na pcgzcie. W ysła liśm y powtórnie.
— P a n u  S . w Tecuczu. 3 i 15 tom iki B ib l. M r  

jako stanowiące jedną powieść, razem zginęły na poczcie. 
Nas to  nie dziwi, bo w miesiącu lipcu mieliśmy tylko 
250 prenum eratorów  B ib l. M r. a wyszłej wówczas powieści 
W oł. Skiby K am erki  zginęło na  poczcie przeszło 100 
egzemplarzy. Je s t to  największa powieść w 1 serji.

— P  J u lju sz , K u h n  -w P rzem yślu . 1 i 2 zeszyty 
M rówki, w ysialiśm y panu już dwa razy. Jeżeli żadnego 
egzemplarza poczta panu nie oddala, to uprzejmie p ro 
simy nas zawiadomić, a wyszlemy po raz trzeci. N a to 
nie m a rady. ______

Treść N ru 2go: W ielkanoc.— Czarrlińscy pomieść (c. d.) — 
K a r tk i  z  p a m ię tn ika  z czasowi ostatniego p o w stan ia  
(c. d.) — W ierszy k  a lbum ow y .J.Władysłirwa B e łzy . — 
W yspa. G nersey .— Z ło ta  b) ama w K ijo w ie  (z ryc iną .)  
G ospodarz domowy: Ogrodnictw o .— Pszczohticlw o. — O 
tern i  o owem. — P o ra d n ik  lekarski. — R o zm aitośc i. —  
Spraury w ydaw nictw a . - -  R .id u zyc ia  pnezty.

T o w arzysz  wychodzi w t Lwowie co drugą Sobotę.
P renum erata  do końca roku wynosi 3 złr, — 2  ta la ry  — 

1 0  franków.
S tali Vrenam&Ta,torov/icBihljotekiM rówki prenum eru

jący wprost w adm inistracji Mrówki o trzym ują T ow arzysza  
bezp łatn ie  i dopłacają tylko 1 z ir. - 1 0  sr. g r .—3 franki 
do końca roku na koszta przesyłki i adm inistracji.

B ib ljo teka  M ró w ki wychodzi serjam i, każda serja 
złożona ze loO arkuszy druku kosztuje 4  z łr.—3 ta la ry — 
12 franków- Można prenumerować cżesićiowo.

Przedpłatę  na 1 'uw arsysm  składa się jednorazowo. 
Reklam acje nieopie^gętowane nie opłacają się. 
P rzed p ła ta  ćwierćroczna na Ulnstiuwane Czasopismo 

M rów kę  wynosi złr. 50 c.—-I1/, t al .— fi\________

Wydawca i odpowiedzialny red ak to r; A u gu st L. Skerl. Z drukarni Dr. H. Jasieńskiego i K. Gromana.


